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razem  ze swym  synem  prow adzi fab rykę  
aniołków *,jprzyjm ując odrazu  n a  „ p ra k ty k ę "  
k ilk o ro  dzieci.

Skąd  tem u  człow iekow i p rzychodzą tak ie  
p ię k n "  pom ysły  na nazw y firm ow e ?f(Żapewne 
nied ługo  znajdzie k u p ca  ze sfer... u rzędn iczych  
i n a  sw oją  d ru k a re n k ę , ta k  ja k  znalaz ł kupca  
n a  sw oją „U n iw ersy teck ą"  ze sfer u n iw ersy ­
teck ich .

*
M etam orfozę p rzesz ła  rów nież i d ru k a rn ia  

L. S. T. W„ albo ja k  m y ją  k ró tk o  nazyw am y 
— Spółdzięlbza, zm ien iając w o s ta tn ic h  dn iach  
sw ą firm ę n a  now szą, a m ianow icie : Ja n  
Ż ydaczew ski A le o tem , d ia b ra k u  m iejsca, 
nap iszem y in n y m  razem .

N A  K A R K U  Z I M A !
Stan isław ów , listopad  1930.

N iem a zaw odu, w k tó ry m  ro b o tn ik , p racu ­
jąc  w „dobrym  “ sezonie, chociaż coko lw iek  gro- 
siw a zaoszczędziłby, ażeby p rze trw ać  m artw y  
sezon.

N iejeden  ro b o tn ik , m niejsza o zaw ód, p y ta  
sam ego sieb ie : W k tó re j porze ro k u  w łaśc i­
w ie danem  je s t m i dopatrzeć  się sezo ru  dla 
zn a lez ien ia  za ro b k u ?  — Ku sw em u sm utkow i 
dochodzi do k onk luz ji, że w łaśc iw ie  ja k  ro k  
d ługi is tn ie je  ty lk o  jed en  sezon, a to  sezon 
m artw y...

Boć n iem a zaw odu, w k tó ry m  ro b o tn ik  n ie  
odczuł n a  w łasn e j skórze nędzy, ja k a  roz- 
w ie lm ożn iła  się w za trw aża jący  sposób. P rący  
an i z a ro b k u  n ie  by ło  i n iem a, bez w zględu na  
po ry  ro k u . A co gorsza, w idoków  n a  zm iany 
p o lepszen ia  s to su n k ó w  i w aru n k ó w  życio­
w ych — d la  wmgatacji też  n iem a. Z ato  is tn ie ­
ją  po ry  roku , k tó ry c h  zm ienić żaden śm ier­
te ln ik  n ie  zdoła.

N ajgorsza  zim a!
A w zaw odzie d ru k arsk im , tej „ a ry s to k ra ­

cji* w szy stk ich  zaw odów , zam iast po lepszen ia  
swej doli, staczam y się w o tc h ła ń  sk ra jn e j 
nędzy. K adry  bez ro b o tn y ch  z d n ia  n a  dzień 
w p rzysp ieszonem  tem p ie  m nożą się. Na do­
m iar, n a  m ocy rozporządzen ia  w przedm iocie 
zam y k an ia  n ie k tó ry c h  ^ąkładów r graficznych , 
za  jednym  zam achem  n a  b ru k u  dodatkow o 
znachodzą  się odrazu se tk i !

O rgan izacja  — dzięki w ysiłkow i w zajem ­
nego w spom agania przez tych , k tó rzy  p ra c u ­
ją  — by n ie  dajja n ieszczęśliw com  g inąć  g ło ­
dow ą śm iercią , u s tan o w iła  zapom ogę. Ale p o ­
m oc ta  trw a  ty lk o  przejściow e. Z drugiej 
s tro n y  n ie  może b y ® w  tak ie j w ysokości, by 
dla p rzec ię tn e j rodziny  bezrobo tnego  s ta rczy ­
ła  n a  opędzenie p o trzeb  życiow ych.

A n a  k a rk u  zim a!
Ci n ieszczęśliw i, k tó rzy  p o zo sta ją  długi 

czas bez pracy , n ie  mając, w sparcia , popadli 
w  rozpaczliw ą nędzę. Co za „dobrychśczasów * 
m iał naby tego , m u s ia ł sprzedać? nawTe t m eble 
swego m ieszkan ia . D oszło do tego , że n ie jed n e­
m u zag ląda w  oczy w idm o śm ierci głodow ej 
w raz z żoną i dziećmi.

' Czyżbyśm y doprawTdy n ie  m ieli p raw a  do 
ludzkiego •żyćiafc A w . twuirdej porze roku ,

M A Ł E  A B E C A D Ł O

F A R B  D R U K O W Y C H  (D okończen ie)

F a r b y  p o m a r a ń c z o w e  są  p rzew ażnie  
p raw dziw em i farbam i lakow em i, po części jed ­
n a k  uzyskanem i z barw ników . Pom ieszać moż­
n a  każdy  odcień żółtej i czerw onej -farby, le ­
p iej je d n a k  sp row adzić  gotowTą pom arańczow ą 
farbę  z fab ryk i. P rzy  zam ów ieniu  zażądać 
należy  w łaśc iw ości J£gj fa rby  co do św ia tło - 
tn v a ło śc i itp .

B i e l  k r e m s k a  albo fa rba  śn ieżno-b ia ła  
je s t  szczególnie d e lik a tn ą  b ie lą  o łow ianą  o do ­
sk o n a łe j sile  k ry jące j. Biel k rem sk a  używmną 
byw a do ro z ja śn ia n ia  fa rb  o łow iow ych (żółto- 
KJiromu) itp . N adaje  się bardzo dobrze do za­
d ru k o w an ia  ko lo row ych  papierów ' i kartonów '

B i e l  c y n k o  w a n ie  posiada  w praw dzie 
siły  k ry jące j b ie li ołowiowTej, m ożna ją  jed n ak  
m ieszać z farbam i siarkow em i. Biel cynkow a 
w ym aga dużęh dom ieszk i m a te ria łu  schnącego  
i n ad a je  się do d ruku  na  b lasze  jak o  farba  
b ia łą , oraz jak o  śro d ek  do ro z jaśn ian ia . Po 
najw iększej częąpi używra się obecn ie  do d ru k u

k tó ra  tu ż  u  progu , m ielibyśm y być skazan i nń; 
zag ładę?

Czy te  k o ła ta n ia , wmłania i propozycje, 
s taw ian e  przez naszych  zastępców  n m iaro ­
d a jnych  w ładz celem złagodzenia n iedo li „ary 
stok rać ji*  w szystk ich  zaw odów  m ają  pozostać  
g łosem  wmłającego na  puszczy?

N iechaj osądzą ci, pod k tó ry ch  adresem  
to piszę. I to  n a ty ch m ias t, bo n a  k a rk u  zim al

S ta n isła w  P aszek

„Ż E L A Z N Y  K O L E G A " W E  L W O W IE

W ielk ie  p o ruszen ie  i sensację  w yw ołał 
w naszym  św iecie d ru k a rsk im  fa k t sp ro w a­
dzen ia  do Lwow a p ierw szej m aszyny do s k ła ­
dania .

A by ło  to  w ro k u  1909. W ro k u  ty m  p o ja ­
w ił się p ierw szy  „żelazny kolega* (system u 
„T ypograf“̂ w  d ru k a rn i J. ^C hęcińsk iego , zaś 
w dw a la ta  później zaw ita ły  do d ru k a rn i „K ur- 
je ra  Lw'owrsk iego“ dw ie m aszyny sy s tem u  „Li- 
no type* , to ru ją c  d rogę swTym n astęp n y m  to ­
w arzyszom .

Od czasu owego „żelazny kolega* począł 
rozw ielm ożniać się wTe E w ow iel wrypierając. co­
raz bardziej p racę  Pęc.żną. Poszczególne zak łady , 
jed n e  licząc srsjz  k o n k u ren c ją , in n e  idąc z po ­
stępem  czasu, zm uszone b y ły  sprowmdzać m a­
szyny. Szczególnie zak łady , d ruku jące  dz ienn ik i 
pierwTsze zastąp iły  p racę  ręczn ą  m aszynam i.

O becnie m am y wTe Lwowie 58 m aszyn do 
sk ła d a n ia , w tem  38 sy s tem u  „L inotype*. 
8 „In te rtype* , 1 „L inograph* i 11 system u  
„T ypograph“.

M aszyny do sk ła d a n ia  p o siad a ją  n a s tę p u ­
jące  zak łady  (L. =  l in o ty p ; I. =  in t e r ty p ; 
Lg. =  l in o g ra f ; T. =  typograf):

„B ib ljo teka  R eligijna* — 1 T.
„Chw ila" — 2 L„ 2 If lfl Lg.
„D iło" — 4 L
„G azeta P o ran n a"  — 6 L.
G ojaw iczyńskiego — 2 L.
Jaeg e ra  — 1 L., 2 T.
LwTowTsk a  -  5 T.
Hauk.feTow. im. Szew-czenki — 2 L.
N ow oczesna — 2 1.
P ille r-N eum anna  — 2 L.
„Polska" (W ysłoucha) — 3 L.
P ołon ieck iego  — 2 1.
„P rasa"  — 6 L.
„Słowo P o lsk ie"  — 4 L.
Spółdzielcza — 3 T.
„Sztuka* — 4 L.
W iśn iew skiego  — 1 L.
Z ak ład  N ar. im. O sso lińsk ich  — 2 1.
Związkowm — 1 L.
Prócz tego  3 d ru k a rn ie , s to jące  poza n aszą  

organ izacją , p o s iad a ją  2 m aszyny sy s tem u  „Li- 
n o ty p e"  i 5 sy s tem u  „T ypograph". Zaznaczyć 
należy, że n ie  w szystk ie  m aszyny są  je d n a k o ­
wego m o d e lu ; now sze, rozum ie się, są  w ięćej 
udoskonalone .

P ierw szym i m aszynkarzam i-typog rafis tam i 
.byli kol.: A. Skrzyw an, J, R om ańsk i 1 R e!mau 
zaś p ierw szym i lin o ty p is iam i by li kol.: A nto 
n ik  ( t ) ,  W ierzb ick i, G ulda, L ech M„ Misiewicz 
i G órski.

n a  b lasze jak o  fa rby  b ia łe j lito p o n u  i b iel' cy n ­
kow ej albo ty lk o  lito p o n u , lub  też  li to p o n u  i biel 
ty tan o w ej i lito p o n u . In n a  b ie l cynkow a p o ­
siada  dó.ydruku na  b lasze  za m ało  siły  k ry jącej*

B i a ł a  f a r b a  k r y j ą c  a 'je s t  p rzew eżn ie  
fa rb ą  z li to p o n u  i bardzo  zb liżona je s t do 
b ie li cynkow ej, n ie  p osiada  ty lk o  u jem n i ch 
w łaściw ości b ie li śynkow ej ja k  złe zadruko- 
wTyw anie, jadow ńtość itd . B iała.afarba k ry jąca  
z lito p o n u  je s t prawdę św datło trw ałą .

W o d o r o t l e n k u  ghd n o w e g o  ro z ta r­
tego p o k o stem  użyć- m ożna jak o  b ieli p rzeźro ­
czystej ( t r a n s p a r e n to w e j  albo b ie li m ieSSB ej. 
N iek tó re  fab ry k i d o s ta rcza ją  b ie li tr a n s p a re n ­
tów ej sporządzanej z wTęgląJm  m agnezu. Obie 
te  farby  m ają  za le tę  dobrego zadrukow rąńia , 
d la tego  też często  używ a się ich  do ro z ja śn ia ­
n ia  farb  barw m yćh albo też do p o p raw ian ia  
farb  ziem nych  źle d ruku jących .

B i e l  m i e s z a n a  sk ład a  się z w odzianu 
i b ieli trw a łe j. W odzian sporządza się z s ia r­
czanu  glinow ego i sody, b iel trw a łą  z sia r 
czanu  barwmego. P rzew ażnie  sk ła d a  się bii 1 
m ieszana  z jednej części w odzianu  i dwTóch 
części b ie li trwuiłej. Bieli m ieszanej użyć moż-

W yuczonych kolegów  sk ładaczy  m aszyno­
w ych m am y obecjjle w e Lwowde- lO f-j z tej 
liczby wr czasie,, k iedy  podajem y to  zestaw ie­
n ie  (koniec lis topada), pozosta je  15 bez p racy  
(wszyscy zorganizow ani).

J a k  z powTyższego w idzim y, m echan izacja  
p racy  - a co za tem  idzie, o lb rzym ia liczba 
składhfcży ręcznych  bez p racy  — w z ro s ła  n ie ­
pom iern ie .

„Ż elazny ko lega" zawTojow'ał zak łady  lwow'- 
sk ie  w łaściw ie dopiero  w  o s ta tn ic h  la ta c h  po- 
w o jennych , k ied y  to  wTp ro s t na  wTyścigi p o ­
częto sprowTadżąć,(m aszyny.

P iszący n in ie jsze  słowra, p rzypom ina sobie 
pewrne zgrom adzenie  „Z grom adzenia  T ow arzy­
szy", w  sali „G wiazdy", z p rzed  2ffe-30 la ty , 
zw-ołane wT sp raw ie  ja k ie jś  akcji cennikow ej. 
W ów czas n ikom u z n as we Lwow ie an i się 
śn iło  o m aszynach , k tó re  sy s tem aty czn ie  za- 
wrojowywTały  cały  Zachód.

O becny n a  zgrom adzeniu  tem  delega t G re­
m jum  pryncypałów , p. Józef N eum ann, b ro n iąc  
się p rzed  jak ąk o lw iek  podw yżką, wryciągną ł 
do bo ju  nń jcięższą a łn la tę -a rg u m en t, wrołaj.ąe» 
podn iesionym  głosem  :

— P anow ie, m aszyny s to ją  już u  wTró t 
Lwowm !

A n a  to  p rzew odniczący „O gniska*, śp. kol. 
Józef H udec, odpow iedział spoko jn ie  :

— M aszyn n ie  lękam y się. Je s t to  tw ór 
d ucha i rą k  ludzk ich , k tó ry  ma ulży™ pracy  
ro b o tn ik a . A le wy, panow ie, lęk a jc ie  się m a­
szyn, bo będziecie z sobą  konkurow Tać, a ta  
k o n k u ren c ja  zniszczy n iejednego  z wras !

R zeczyw iście — k o n k u re n c ja  m iędzy nie- 
k to rem i zak ładam i p an u je  dziś wrp ro s t,sza lo n a , 
a czasam i nawre t tro ch ę  za... b rudna.

N A S Z A  P R O W IN C JA
K ołom yja...
N iegdyś, p rzed  w ojną, b y ła  to  jed n a  z n a j­

dalej n a  w scjiód w y su n ię ta  n asza  p laców ka. 
N igdy n ie  b y ła  ona zbyt s iln ą  i p ew ną  siebie, 
je a n a k  m ożna się było n a  n iej opfżeć. P raco ­
w ali tam  koledzy zorgan izow ani, a ty lk o  n ie ­
k tó re  jed n o s tk i, zdem oralizow ane lub ego­
is tyczne , chodziły  luzem .

Czasy pow o jenne zm ien iły  n ie jed n ą  w ar- 
tQ§4<izmieniły też  i Kołomyję*. Na k ilk u n a s tu  
d ru k arzy  n iem a tam  dziś an i jednego  zo rgan i­
zow anego. W szyscy chodzą sam opas, zdała od 
organizacji.

W łaścj.ęięle d ru k a rń  k o łom y jsk ich  p o tra fili 
różnem i ob iecankam i p rzyciągnąć ich n a  swro- 
ją  s tro n ę . U jarzm iw szy ich. d y k tu ją  im  swe 
prawm, kp iąc  *orbie z cen n ik a , z rozporządzeń  
i* ustaw'.

P rzedew szystk iem  K ołom yja to  praw 'dziw a 
fab ry k a  uczni. T am tejsi „pryncypałow ie" z re ­
zygnow ali już z sił w ykw alifikow anych , po ­
s ługu jąc  się ffljdko uczniam i. A ja k  w yglądają  
te s to su n k i, n iecha j pośw iadczy n as tęp u jące  
zestaw ien ie :

D ru k arn ia  K isielew skiego m a 8 ńczni — 
a an i jednego sk ład acza ; sam  w łaściciel* p ra ­
cuj e'yjako m aszyn ista .

D ru k a rn ia  B rau n e ra  3 uczn i — chw ilow o 
p racu je  tam  jeden  sk ładacz.

na  do w szystk ich  farb , tak że  do fa rb  ołowdo'-- 
w ych i zaw iera jących  s ia rkę . Szczególnie n a ­
daje się biel m ieszana  do ro z ja śn ian ia , gdy 
chodzi o z redukow an ie  farb  tonowTych, odcień 
i s iła  farbow a zm niejsza się odpowńednio dc 
pom ieszan ia , fa rb a  je d n a k  n ie  tra c i zdolności 
do zadruków 'ani a. Biel m ieszana jes.i<, k ry ją c a  
i p o ły sku jąca .

F a rb a  d ru k a rsk a  je s t  pozli p ap ie rem  n a j i  
wmżniejszym m aterja łem , k tó ry m  m aszyn ista  
p racu je .

M aszynista znhćm m si d o k ładn ie  na jw ażn ie j­
sze sk ład n ik i, w łaściw ości oraz m ożliw ości 
użycia  sw oich farb Łatwro i pew nie będzie 
m ógł w tedy  sp ro s tać  wTym aganiom  staw ianym  
mu pod w zględem  techn icznego  w y k o n an ia  
druków'. M aszyn ista  musi przy fą rb ie  d ru k o ­
wej zwTażać na  św ńatłotrwuiłośe, n a  s iłę  k ryciń , 
zdolność w 'ysy^hania i p o k o stow an ia , n a  za­
w arto ść  a lka lięzuą , ogn io trw ałość , n a  odpor­
ność n a  kw asy, o leistość, wr k ońcu  tak że  na 
w ysokość oceny.
(.D er  Graphische Betrieb".)

Tłum . E. S p e ide l


